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Niech Gdańsk 
nie przeciąga struny.

M nożą się fakty bezpraw ia w obec ludności 
polskiej na terenie w olnego m iasta G dańska.

O błędna polityka germ anizacyjna, stoso­
w ana w stosunku  do dzieci polskich, nie ustaje. 
O statnio przybiera form y w ręcz brutalne : po ­
licja przym usow o doprow adza polskie dzieci 
do szkół niem ieckich .. W ięc już nietylko szy­
kanow anie polskich szkół, a pospolite „duszo- 
łapstw o“ , uprawiane przy pom ocy organów  
policyjnych! D ziecko, m aszerujące do szkoły  
w asyście policyjnej — to niesam ow ite w ręcz  
w idow isko...

W iceprezydent senatu gdańskiego p. H ut 
zrzuca odpow iedzialność za takie, urągające  
najprymityw niejszym pojęciom o cyw ilizacji 
postępow anie na niższe ,,organy“ , na ;,pod- 
w ładnych“ , dopuszczających się „sam ow oli w  
nieobecności najw yższych czynników gdań- 
skich“ —  taką bow iem odpow iedź dał w ice- 
prez. H ut K om isarzow i generalnem u Rzplitej 
na tegoż interwencję. Taka jednak interpre­
tacja w łaśnie bardzo źle św iadcłzy o dyscypli­
nie i zrozum ieniu sw ych zadań przez „pod­
w ładne organy“ gdańskiego senatu... Trudno  
sobie bow ’iem w yobrazić, ab$ w łaśnie organy... 
podw ładne pozw alać sobie m ogł^ na stałą, 
chroniczną sajnow clę w brew intencjom odgór­
nych sfer w ładzy... Co inrtego bow iem  jakiś 
sporadyczny w ypadek nadużycia, a co innego  
system atyczna sam ow ola...

Rów nocześnie jednak z tym bezpraw iem  
w dziedzinie szkolnictwa, jesteśm y ostatnio  
św iadkam i już nie szykan, a jaw nego narusza­
nia um ów  polsko-gdańskich. O to policja gdań ­
ska uzurpuje sobie praw ro w m ieszania się w  
urzędow anie... polskiego urzędu pocztow ego  
w G dańsku. D okonuje ona rew izji przesyłek, 
roznoszonych przez polskich listenoszów, by 
po prostu zabierać tym listonoszom takie prze­
syłki, które w ydają się w ładzom w olnege  
m iasta nieodpow iednie... D otyczy to przew ażnie 
pism polskich różnego kierunku i zabarw ienia, 
o ile w nich znajdują się niem iłe dla senatu  
gdańskiego w iadom ości lub zapatryw ania.

O czyw iście jest to postępow anie absolutnie 
bezprawne. U m ow a w arszaw ska z. r. 1921 (za­
w ierająca przepisy w ykonaw cze do paryskiej 
konw encji z r. 1920) w yraźnie w art. 154  
stw ierdza: ..Przesyłki pocztow e i telegram y, 
przesyłane bezpośrednio przez polskie urzędy  
pocztow e i telegraficzne na obszarze w . m iasta 
G dańska, nie podlegają ani cenzurze, ani za­
jęciu lub rew izji przez w ładze gdańskie".

Rów nie w yraźnie jest rola i zakres działa­
nia polskich funkcjonariuszy państw ow ych —  
a w ięc i listonoszów polskiego urzędu poczto­
w ego —  określona w um ow ie polsKO -gdańskiej 
z r. 1922, której art. 4 brzm i: „Polacy urzęd­
nicy aa terenie w olnego m iasta w w ypełnianiu  
sw ych funkcji i obow iązków służbow ych za­
leżą jedynie od sw ych polskich przełożonych  
i w żadnym w ypadku nie podlegają w ładzom  
gdańskim ".

Zjawisko zatem, że gdański policjant przy ­
stępuje do polskiego listonosza, rew iduje jego  
torbę i konfiskuje pew ne przesyłki —  jest nie­
tylko bezprawiem , ale w prost obaleniem obo­
w iązujących obie strony um ów —  czyni dzia­
łalność poczty polskiej fikcyjną, gdyż uzależ­
nia ją od w idzim isię „podw ładnych", czy też 
i w yższych organów w ładz gdańskich.

Stoim y w ięc w obec całego szecegu faB tów , 
św iadczących w yraźnie o tym , że w ładze gdań ­
skie w kraczają na pochyłą drogę zadrażnieiń, 
bezpraw ia, igrania w prost z ogniem ...

Czyżby sobie „najw yższe czynniki gdańskie" 
by użyć słów w iceprez. H uta — nie zdaw ały  
sprawy, że puszczając „podw ładne organy" na  
bystre fale sam ow oli i szykan, policyjnej asys­
ty dla dzieci polskich w przym usowym ich  
doprow adzaniu do niem ieckich szkół policyj­
nych rew izji przesyłek, roznoszonych przez

Largo Caballero żąda zbrojnej pomocy 
dla czerw onej H iszpanji.

PA RY Ż. Largo Caballertb, baw iący obecnie  
w Paryżu, ośw iadczył, że przyjechał do Pary­
ża, by nal& łonić rządy dam okratyczne do zre­
w idow ania spraw y nieinterw encji i do udziela­
nia czerwonej H iszpanii otw arcie pom ocy tnb  
litarnej, jaką przew iduje pakt o udzieleniu po­
m ocy Ligi N arodów na w ypadek napadu na 
jednego z członków. Pom oc ta m ogłaby np. 
polegać na odw ołaniu w szystkich zagranicznych  
ochptników , nad cztym m iałby czuwać rząd  
francuski, a dalej, — na zupełnej sw obodzie 
zakupyw ania broni. Czerwona H iszpania m usi 
otrzym ać po 14 m iesięcznym zm aganiu się sku­
teczną pom oc. Caballero nie w ątpi, żesił^ de­
m okratyczne Francji i A nglii m ogłyby obecnie 
zażądać tej pom ocy od sw ych rządów .

Postępy ofensywy powstańców w Asturii.

SA LA M A NK A . K om unikat sztabu pow ­
stańczego  donosi, że oddziały na fronoie asturyj- 
skim posuw ają się naprzód, zdobywając teren  
kilkunastu kilometrów  w  głąb  i obsadzając m iej­
scow ości M usuco i w zgórza, położone na zachód  
od Y illapena i Penalabres.

N a froncie Leon pow stańcy też odnieśli su­
kcesy, obsadzając w zgórza na sw ym przedpo­
lu i zdobywając kopalnie Santa Lucia i V illbr 
del Puerto.

N a troncie środkowym i południow ym zw y­
kła w ym iana strzałów.

N a froncie aragońskim , na odcinku V aldes 
Calera, nieprzyjaciel bezskutecznie atakow ał na­
sze stanow iska, poczym oddziały pow stańcze 
podjęły przeciw natarcie, zadając pow ażne  stra­
ty nieprzyjacielowi. Po zakończonej bitw ie na 
na placu zebrano 300 poległych żołnierzy w ojsk  
rządowych.

* 
* *

W A LEN CJA . K om unikat m inisterstw a 
obrony donosi, że w płudniow ej części frontu  
północnego ataki pow stańców  na Sierra Culera 
zostały odparte.

N ieprzyjaciel zajął kilka m iejscow ości do­
chodzących do w si M ązuco.

N a froncie Leon nieprzyjaciel zdobył Pico  
Cuento. M iejscowości Calada dę Cesares Canga, 
el Rubio i el D oro atakow ane były przez nie­
przyjaciela bezskutecznie.

polskich listonoszów do ludności polskiej stw a­
rzają stan rzeczy, który m oże m ieć w cale po ­
w ażne następstw a?
Bo przecież G dańsk zdaje pobie chyba już 
sprawę z tego, że oała jego egzystencja i przy­
szłość zal& żna jest od w ielkiego zaplecza, ja­
kie dlań etanowi 34-m ili on  ow a Polska, że naj­
żyw otniejsze gospodarcze interesy zarówno  
w olnego m iasta, jak i portu są całkowicfe uza­
leżnione od riorm alizacji stosunków z Polską.

I czyżby w G dańsku sądzone, że przede 
w szystkim dla w olnego m iasta niezbędną nor­
m alizację stosunków popiera się i utw ierdza 
przez szykany i akty sam owoli ?

Polska jest zbyt silnym organizm em pań­
stwow ym i zbyt pow ażną rolę odgryw a w tym  
rejonie Eunopy, w którym m ieści się rów nież  
i w olne m iasto, aby na niej cokolw iek w ym usić  
m ożna było m etodą sam owoli i bezpraw ia. 
I posiada dość siły, aby w ładnie G dańskow i 
w skazać drogę, w iodącą do praw orządności 
i poszanowania dla obow iązujących obie strony  
um ów .

Im prędzej to „najw yższe czynniki gdań­
skie" zrozum ieją, a zrozum iaw szy przekonają  
sw oje „podw ładne organy" —  tym prędzej też 
skończy się w tęcz sam obójcza polityka, stoso­
w ana obecnie. Bo że jest niczym innym, jak  
sam obójczą, nie ulega chyba w ątpliw ości.

Czy powstańcy ostrzeliwali francuski samelot 
komunikacyjny?

W A LEN CJA . M inisterstwo obrony naro ­
dow ej donosi, że sam olot pow stańczy zaatako­
w ał i ostrzeliwał w przelocie nad K atalonją  
francuski aparat kom unikacyjny, kursujący  
m iędzy M arsylją ą Barceloną. K om unikat stw ier­
dza, że sam olot został pow ażnie uszkodzony.

*
* ♦

PA RYŻ. O godz. 1 w nocy tow arzystw o  
kom unikacji lotniczej, eksploatującej linję M ar- 
sylja— Barcelona, ośw iadczyło, że nic m u nie 
jest w iadorpe o ostrzeliw aniu sam olotu kom uni- 
iłacyjnego w dniu w czorajszym .

W czoraj norm alny lot aparatu odbył się na 
tej linii i sam olot pow rócił o godz. 15.22 do  
M arsylii, nie uszkodzony..

Tym czasem z lotniska M arignane pod M ar­
sylią donoszą, że jednak sam olot kursujący na  
linii M a/sylia —  Barcelona był ostrzeliw any z 
karabinu m aszynow ego na terenie K atalonii, 
lecz nie został trafiony.

Schwytanie uciekających zbirów 
anarchistycznych.

PA RY Ż. W edług doniesienia z Bayonny, 
narodow y kontrtorpedow lec hiszpański zatrzy­
m ał na pełnem m orzu parow iec czerw onych, 
na pokładzie którego uciekało z G ijon w ielu  
przyw ódców anarchistów . W śr ’ód zbrodniarzy, 
ctórzy m ają na sum ieniu śm ierć tysięcy roda- 
iów , anąjduje się niejaki N elero, jeden z naj­

okrutniejszych anarchistów  hiszpańskich.

Ziemia pomorska funduje sztandar
dla 8 pułku artylerii ciężkiej.

D nia 14 bm . w auli U rzędu W ojewódzkie­
go w Toruniu, na zaproszenie i pod przew od­
nictwem p. W ojew ody W ładysława Raczkie- 
w iczfc, odbyło się zebranie kom itetu, złożone  
z przedstaw icieli w ładz, duchow ieństwa, insty- 
tucyj oraz sam orządu terytorialnego i gospo­
darczego Pom orza, na którym postanowiono  
ufundow ać sztandar dla 8 Pułku A rtylerii Cięż­
kiej od ludności Ziemi Pom orskiej.

D la zrealizow ania uchw ały pow ołano ścisłe 
grono, do którego w eszli : W ojewęda Pom orski 
W ładysław Raczkiew icz jako przew odniczący, 
K s. K anonik K ozłow ski —  przedstaw iciel Jego  
Ekselencji K s. Biskupa Chełm ińskiego, W in­
centy Łącki, Starosta K rajow y Pom orski, Leon  
Ra^seja, Prezydent m iasta Torunia, Józef W ło­
dek, Prezes K ota Zw iązku M iast Pom orskich, 
D r. Senator K onrad Siudow ski, Prezes Zw iązku  
Pow iatów Pom orskich i Prezes W ojewódzkiej 
Pom orskiej Federacji P. Z. O . O ., W iktor 
G rzanka, N aczelnik W ydziału W ojskowego  
U . W . P. jako sekretarz i skarbnik.

U roczyste w ręczenie sztandaru nastąpi 
praw dopodobnie dnia 11 listopada br.

Gołębie pocztowe przemytnikami waluty.

Policja graniczna niem iecka w phdła na  ślad  
niezw ykłej afery przem ycania m arek z N iem iec 
do Belgii.

M ianow icie w pogranicznych kantonach  
Eupen i M alm edy zainstalow anych zostało kiL  
kft gołębników . Jednocześnie ich w łaściciele 
udaw ali się do N iem iec j l  gołębiam i gdzie je 
zo& taw iali. Przychodziło im to z tym w ię­
kszą łatwością, iź ograrficzenia paszportow e w  
ruchu granicznym w Eupen i M alm ćdy są nie 
w ielkie.

Stnaź graniczna zauważyła jednak, iż od  
pew nego ozfasu przelatujrą z N iem iec i Belgii 
liczne gołębie pocztow e. Jednego z nifch uda­
ło się schw ytać i w ów czas zobaczono, iż m iał 
przyw iązanych do nogi kilka banknotów 100 
m arkow ych.



G Ł O S L U B A W S K I

Żar płomiennych serc zwyciężył ulewę
Deszcz kwiatów i burza okrzyków na powitanie Armii 

wracającej z manewrów.
B Y D G O S Z C Z . U lice p ięk n ie p rzy b ran e  

sz tan d a ram i, z ie len ią i tran sp a ren tam i.
W zd łuż u licy G d ań sk ie j u w y lo tu  p l. W o l­

n o śc i w zn ies io n o try b u n y d la d o sto jn ik ó w  i za ­
p ro szo n y ch  g o śc i. P rzed try b u n am i w y su n ię to  
k u p rzo d o w i, o b ita  szk arła tom p o d iu m , z k tó ­
reg o M arsza łek S m ig ły -R y d z p rzy ją ł d efilad ę .

Kilkudziesięciotysięczne tłumy.

Jak o k iem  s ięg n ąć , n a u licy s to ją lu d z ie ,  
g ło w a p rzy g ło w ie* , w  c ia sn y ch szp a le rach , za ­
ch o w u jąc w zo ro w y p o rząd ek . Z jazd L ig i P o ­
p ie ran ia T u ry sty k i n a p o w itan ie a rm ii śc iąg n ą ł 
d o B y d g o szczy k ilk ad z ies ią t ty s ięcy p rzy ­
jezd n y ch . S p ec ja ln ie liczn y je s t u d z ia ł lu d n o ­
śc i z P o m o rza i G d y n i.

S erd eczn y m i o k lask am i w ita B y d g o szcz  
id ąaą o d s tron y d w o rca g ru p ę P o lah ó w z  
G d ań ska .

N iech ży je p o lsk i G d ań sk ! —  p ad a ją  
o k rzy k i z tłu n łu .

Jes t d o p ie ro g o d z in a 7 -m a, a ju ź r za tło czo n e  
są w szy stk ie u lice , k tó ry m i d ąży ć b ęd ą  w o jsk a  
n a tra sę d efilad y .

L u d n o ść se rd eczn ie w ita żo łn ie rzy b iw a ­
k u jący ch ty m czasem  n a p rzed m ieściach .

Ju ż s ię s tro ją k arab in y w  b arw ne b u k ieci­
k i k w iec ia , k tó ry m i h o jn ie sza fu ją d z iś m iesz ­
k an k i B y d g o szczy .

P o lsk i B ia ły K rzy ż ro zw o z i w sam o ch o ­
d ach k ie łb asę , b u łk i p iw o i o czy w iśc ie p a ­
p ie ro sy .

P o tru dach  m an ew ró w  an i ś lad u  zm ęczen ia . 
O d d z ia ły aż s ię św iecą , m u n d u ry w y czy szczo ­
n e , b u ty w y g lan so w an e . S p o d s ta lo w y ch h e ł­
m ó w b ły szczą ro z rad o w an e o czy p iech u ró w , 
k tó rzy je szcze p rzed d w o m a d n iam i s tacza li 
c iężk ie „b o je“ p o d K cy n ią , W ąg ro w cem , S zu ­
b in em .

Z a tru d y w o jen n e sp o ty k a ich d z iś n ag ro ­
d a  : o tw arte ram io n a , p rzep e łn io n e m iło śc ią  
se rce B y d g o szczy , w sp an ia ła d efilad a p rzed  
o b liczem  N acze ln eg o W o d za .

P terw sfze u ro czy ste p o w itan ie p rzy g o to ­
w an o w k racza jący m  o d d z ia ło m  u w sp an ia ły ch  
b ram  tr iu m fa ln y ch  n a u l. K o rd eck ieg o i n a u l. 
G d ań sk ie j, k o ło k o śc io ła K lary sek .

W  im ien iu lu d n o ści w ielk o p o lsk ie j w o jew o ­
d a p o zn ań sk i p łk . M aru szew sk i p o w ita ł g en .-  
B o rtn o w sk ieg o k tó ry p ro w ad z i d efilad ę , zaś  
p rzćy d en t m . B y d g o szczy  p . L eo n  B arc iszew sk i  
w ręczy ł g en erało w i o zd o b n y ad res p am iątk o ­
w y d la a rm ii.

N a try b u n ach z jaw ia ją s ię sze fo w ie sz ta ­
b ó w  : Ł o tw y , F in lan d ii i E ston ii g en era ło w ie  
H artm an is , O esh i R eck . O b ce m u n d u ry b u ­
d zą o g ó ln e zac iek aw ien ie .

S ze io m  sz tab ó w  to w arzy szą g en . S tach ie -  
w icz i g en . T h o m m e.

N aw p ro st lo ży g o ści b a łty ck ich d o m y u d e ­
k o ro w an e flag am i Ł o tw y , E sto n ii i F in lan d ii.

Zar płomiennych serc zwyciężył ulewę.
Deszcz kwihtów 1 burza okrzyków 

na powitanie Armii wracającej z manewrów.

W  p o b lisk ie j lo ży zas ied li J . E . k s . k ard y ­
n a ł H lo nd w  to w arzy stw ie  k s . B isk u p a p o to w e ­

N a te ren ach s tra jk u
ch ło p sk ieg o w  M ało p o lsce .

Kim są przywódcy Stronnictwa Ludowego?
G d y s ię p rzeg ląd a lis tę lu d z i, k tó rzy w  

s tra jk u ch ło p sk im M ało p o lsk i o d eg ra li ro lę  
p rzy w ó d có w , o g arn ia zd u m ien ie . S k ąd są?  
Z  jak ieg o ty tu łu „w y p ły n ę li" n a  w ierzch m asy  
ch łop sk ie j  ? Jak ą p racą m o g ą s ię leg ity m o w ać?

B ard zo n ie liczn y o d se tek  zn a jd z iem y  n a  te j 
liśc ie lu d z i, k tó rzy ru ch o w i ch ło p sk iem u , sp ra ­
w ie lu du p o św ięc ili w ięce j n iż 5 la t p racy .  
W  p rzew aża jące j liczb ie zn a jd z ie tn y tu k arie ­
ro w iczó w  p o lity czn y ch , ry b ak ó w  m ętn e ] w o d y , 
w y k o le jeń có w , lu b zg o ła a fe rzy s tó w , —  lu d z i,  
k tó rzy n ie w iad o m o sk ąd s ię w zię li w  ro b o c ie  
ch ło p sk ie j, a le w iad o m o p o co s ię d o n ie j 
w zię li. P o le d la k ariery o g ro m n e , d ro g a d o  
p rezeso w an ia k ró tk a i ła tw a .

Z asłu żo n y ch sen io ró w ru ch u ch ło p sk ieg o  
M ało p o lsk a ju ż n ie p o siad a p raw ie w cale . Z a ­
s łu żon y ch sen io ró w , to zn aczy lu d z i, k tó rzy z  
e lem en ta rzem  w  ręk u ro zp o czę li w ęd ró w k ę w  
lu d , ab y g o d źw ig ać z c iem n o ty , z n ęd zy , ab y  
b u d z ić w  ch ło p ie p o czu c ie cz ło w ieczeń stw a i 
o b y w ate ls tw a , ab y g o zap ro w ad z ić d o w alk i o  
s łu szn e p raw a . H o n o ro w e o b y w ate lstw o w si 
zd o b y w ali c i lu d z ie p rzez d łu g o le tn ią o fia rn ą  
p racę , k tó re j n ag ro dą m o g ło b yć zn iszczen ie  
o so b is te j k ariery . D ziś ... zaczy n a s ię o d o so b is­
te j k arie ry ...

g o G aw lin y o raz w o jew o d o w ie M aru szew sk i 
p R aczk iew icz .
G cn eralic ja p rzed try b u n am i cze .k a n a z jaw ie ­
n ie s ię M arsza lk a . Z w ias tu je g o o k rzy k tłu ­
m u , id ący jak law in a o d s tron y d w o rca  :

Niech żyje Wódz !

N iech ży je M arsza łek S m ig ły -R y d z !
A u to z p ro p o rcem  za jeżd ża p rzed try b u n y , 

o rk ie s tra g ra h y m n n aro d o w y .
P an M arsza łek w y siad a , z rzu ca p e lery n ę  

i lek k im k ro k iem u śm iech n ię ty w ch o d z i n a  
tryb u n ę . T o w arzy szący M u m in is te r sp raw  
w o jsk o w y ch g en . K asp rzy ck i, k tó ry za jm u je  
m iejsce p o p raw .e j s tro n ie N acze ln eg o W o d za.

O k rzy k o m  i w iw ato m  n ie m a k o ń ca . Jak aś  
p an i w ręcza M arsza łk o w i b u k ie t k w iec ia . Id ą  
d o try b u n y z k w iatam i h arcerze p o lscy z  
G d ań sk a . M arsza łek p o ch y la s ię k u n im  —  
ro zm aw ia .

N ag le ze w szy stk ich p ie rs i w yd z ie ra s ię  
ch ó ra ln y śp iew  n a cześć M arsza łk a  : „S tb la t, 
s to la t, n iech ży je , ży je n am !“ . Z u śm iech em  
n a tw arzy W ó d ta d z ięk u je w szy stk im .

G en . B o rtn o w sk i w  h e łm ie s ta lo w y m  sa lu ­
tu jąc szab lą m eld u je P an u M arsza łk o w i o ro z ­
p o częc iu d efilad y .

O tw ie ra ją ty m  razem  k aw ale ria . T rzy o r ­
k ies try n a k o n iach p o p rzed za ją je j p rzem arsz .

D rży p o w ie trze o d o k lask ó w  i w iw ató w .
Z e szp a le ró w , o k ien , try b u n , p ad a ją  k w iaty . 

Z resz tą k w ia ty *  m ają ju ż u łan i p rzy p ie rsiach , 
p rzy s id łach , a n aw et n a lan cach .

W k ró tce u lica G d ań sk a s tan ie s ię jed n y m  
w ie lk im  k o b ie rcem , u słan ym z k w ia tó w p o d  
n o g i d z ie ln y ch p o lsk ich żo łn ie rzy .

K aw ale ria d efilu je „z fa so n em ". W d re li­
ch o w y ch m u n d u rach , w fu rażerk ach zam ias t 
czap ek , m iny d z ię łn e , p o staw a p ie rw szo rzęd n a

K ażd y o d d z ia ł w o jsk a p ro w ad z i za so b ą  
d z ia łk a p rzeciw p an ce rn e —  b ro ń , k tó re j sk u ­
teczn ie d z ia łan ie p rzec iw tan k o m m ie liśm y  
m o żn ość o b se rW o w ać n a m an ew rach .

Z a k aw ale rią jed z ie je j łączn o ść  j ro w erzy ­
śc i z k arab in am i n a ro w erach . M iał p ech a  
k tó ry ś a lao ła rzy  : zd e rzy ł s ię z k o leg ą ak u ra t  
p rzed lo żą M arsza łk a i w y w ró c ił n a z iem ię .

Ż o łn ie rz ze rw ał s ię o k ru tn ie sp feszo n y , a le  
M arsza łek z o jco w sk im , d o b ro tliw y m u śm ie ­
ch em  sp o jrza ł n a zaw sty d zo n eg o ro w erzy stę ,  
k tó ry u sp o k o jo n y  w siad ł, n a ro w er i d o p ęd zśł 
S w ó j o d d z ia ł.

N iesp e łn a g o d z in ę * trw ała d efH ad a k a ­
w ale rii.

K ró tk a p rzerw a i w itan a b u rzą ży w io ło ­
w y ch o k lask ó w  i o k rzy k ó w , w k racza fe ró lo w a  
b ro n i —  p iech o ta .

Ś w ie tn ym , ró w n y m k ro k iem , p rzeb ija jąc  
p rzed try bu n am i, m asze ru ją ó sem k am i żo ł­
n ie rze .

G ard zie l u licy G d ań sk ie j b ły szczy s ta lą  
b ag n e tó w . K arab in y m aszy n o w e w y g ląd a ją  
jak w ie lk ie ró żn o b arw n e b u k ie ty k w ia tó w .

Ż y w e o w ac je zb ie ra p u łk  b y d g o sk i. U śm ie ­
ch a ją s ię o fice ro w ie d o sw o ich . Z d a s ię b ez  
k o ń ca trw ać b ęd z ie p o tężn y b ły szczący b ro n ią  
p o ły sk u jący  s ta lą —  p o ch ó d .

B io g ra fia d z is ie jszy ch p rzew ó d có w  je s t ża ­
ło sn a . W eźm y d la p rzy k ład u h is to rię tak ieg o  
p an a m ecen asa z Ja ro s ław ia , k tó ry w ty m  
o k ręg u b y ł „w o d zem ", ch o ć g d y p rzy sz ło co  
d o czeg o , s ied z ia ł w  sw ej k an ce la rii, k ie ru jąc  
zd a ła „b o jó w k ą ak cy jn ą" . P rzez k ró tk i czas  
sw ej k ariery lu d o w ca —  n a ch łop sk ie j p rak ty ­
ce ad w o k ack ie j za ro b ił d w a d o m y . S ta ł s ię  
ad w o k a ten j z iem iań sk im , g d y ż w iad cm o b y ło , 
że id ea ln ie za ła tw ia p o lu b o w n e  sp raw y  s tra jk ó w  
n a fo lw ark ach . R o la W o d za lu d o w eg o d o sk o ­
n a le h arm o n izo w ała  z  in te re s , k an ce la rii ad w o ­
k ack ie j. W eźm y in n eg o try b un a —  k arie ra ty ­
p o w eg o m alk o n ten ta , k tó ry w y szed ł z w o jsk a  
n ie m a żad n eg o fach u w  ręk u , s ta ra  s ię o p o ­
sad ę rząd o w ą , o c iep łą p o sad k ę b u rm is trza lu b  
w ó jta , a n ie o trzy m aw szy  n ic  o b u rzo n y n a  rząd  
n a p ań stw o , n a w szy stko i w szy stk ich ro zp o ­
czy n a k arie rę  „ lu do w ca" . Jak iś  z iem ian in  zb an ­
k ru to w an y , jak iś n ied o u czo n y s tu d en t, jak iś  
zaw o d o w y  „p o lity k " , p rzesk ak u jący z ta len tem  
ak ro b a ty o d B .B . d o  S tro nn ic tw a N aro d ow eg o  
a s tąd d o S tro n n ic tw a L u d o w eg o , jak iś em ery ­
to w an y w  cz te rd z ie s ty m ro k u ży d a u rzęd n ik  
u b ezp iecaa ln i...

Jak ie leg ity m ac je m ają c i lu d z ie , ab y k ie ­
ro w ać ch ło p sk im i sp raw am i? S k ąd s ię w zię li?  
W iad o m o jed n o —  w ied zą czeg o ch cą : k ariery .  
C i lu d ź fie m u szą s ię sp ie szy ć . D la n ich p raca  
w śró d 1 ch łop ó w  o d p o d staw  n ie  is tn ie je . D lateg o  
też d z isie jszy  ru ch lu d o w y w  ram ach s tro n n ic ­
tw a W ito sa n ie m o że s ię w y k azać żad n ą p o zy ­

C h y lą s ię sp o w ite w stęg am i V irtu ti b o jo ­
w e sz tan d a ry  p rzed try b u n ą W o d za, a O n ze  
sw o im , jak że m iły m  u śm iech em , sa lu tu je k ażd y  
o d d z ia ł, k ażd y sze reg , k ażd eg o żo łn ierza .

D w to w ie lk ie g ru p y p iech o ty p rzed z ie la  
lek k a a rty le ria , k tó lre j n o w iu teń k i sp rzę t w y ­
w o łu je o g ó ln y zach w y t. Z n o w u g rzm ią n a  
u l. G d ań sk ie j o k lask i.

D w ie g o d z in y trw a ł p rzem arsz p iech o ty .
T eraz je szcze a rty le ria c iężk a , p o tężn e  

d z ia ła i h au b ice , a p o p rze rw ie o czek iw an a z  
w ie lk im  za in te re so w an iem  a rm ia zm o to ry zo w a­
n a Z w ias tu je ją z o d d a li g łu ch y w arko t m o ­
to ró w . A  g d y zb liża s ię je j czo ło , g ó rą n ad  
try b u n am i d efilu ją eskad ra p o esk ad rsb sam o ­
lo ty  : m y śliw sk ie , L in io w e i b o m b ard o w e .

T łu m  n ie w ie n a co w rp ie rw p a trzeć : czy  
n a su n ącą jezd n ią o lb rzy m ią , n iew id z ian ą d o ­
ty ch czas p o tęgę , czy n a lo tn ik ó w , szy b u jący ch  
n ad d o m am i.

D efilad a ’a rm ii zm o to ry zo w an e j b u d z i tak i 
p o d z iw , że aż m ilk n ą ze zd u m ien ia lu d z ie .

S e tk i n o w iu teń k ich p o lsk ich sam o ch o d ó w 7 , 
lekk ich i p ó łc ięża ro w y cb , se tk i m o to cy k ló w  z  
k arab in am i m aszy n o w y m i, se tk i p o lsk ich c ią ­
g n ik ó w , m ach in , k tó ry ch p rzezn aczen ia n ie o d ­
g ad n ą lu d z ie , je szcze n ie b ieg li w  sz tu ce  n o w o ­
czesn ego  w o jo w an ia .

Jed z ie zm o to ry zo w an a p rech o ta i zm o to ry ­
zo w an i sap erzy . S u n ą p o tężn e re flek to ry  
i ap a ra ty p o d słu ch o w e p rzeciw lctn i(2 f . W ije  
s ię d łu g i k o ro w ó d sam o ch o d ó w łączn o śc i ra ­
d io w e j.

Jad ą d ru ży ny  O P G L . w d z iw aczn ych s tro ­
jach p rzec iw ip e ry to w y ch , jad ą au ta , w io zące  
lo tn ik ó w , a le n a jw ięk szą a trakc ją d la tłu m ó w  
są o zo łg i, k tó re su n ą te raz d ług im  k o ro w o d em  
g ro źn e , o lb rzy m ie , p o tężn e , n a jeżo n e lu fam i 
d z ia ł i k arab in ó w . W ark o t zag łu sza  o rk ie stry .

P ad a d eszcz , a le n ik t n ie m y śli o ru szen iu  
z m ie jsca . L u d z ie s to ją jak w ry c i, p a trząc n a  
n ieo p isah ą p o tęg ę zm o to ry zo w an e j a rm ii  
p o lsk ie j  J

U lew a je s t co raz w iększa .
M arsza łek b ez p e le ry n y s to i w y p ro sto w an y  

n a o d k ry te j try b u n ce , w zro k iem  u tk w io n y m  w  
d efilu jące W o jsk o .

P rzesz ło g o d z in ę trw a ł p o ch ó d zm o to ry zo ­
w an e j a rm ii, a p rzes trzeń k tó rą za ję ła , s ięg a ła  
k ilk u d z iesięc iu k ilo m etró w .

C ata rew ia , ch y b a n a jw ięk sza ze w szy st­
k ich , k tó re o g ląd a liśm y w  P o lsce , trw ała cz te ­
ry i p ó ł g o d z in y , p rzy n ies łab n ący m en tu zja ­
zm ie tłu m ó w .

O g . 1 3 .3 0 g en . B o rtn o w sk i zam eld o w ał 
o zak o ń czen iu  d efilad y .

P o d z ięk ow ał m ii P an  M arsza łek  se rd eczn y m  
u śc łsk ie tń d ło n i, p o czy m  o d p ro w ad zan y p rzez  
ty s iączne w iw atu jące tłu m y , u d a ł s ię  p ieszo  d o  
p o b lisk ieg o  h o te lu „P o d O rłem ", g d z ie Z arząd  
m iasta w y d a ł śn iad an ie .

W  p rzy jęc iu o p ró cz P an a M arszfe łk a  w zię li 
u d z ia ł : J . E . k s . k ard y n a ł H lo n d , m in . K as ­
p rzy ck i, in sp ek to ro w ie a rm ii i g en era lic ja , p re ­
zy d en t m iasta r n a jw y b itn ie js i p rzed staw ic ie le  
sp o łeczeń stw a .

ty w n ą p racą d la d o b ra ch ło p a . D zia ł o św iato w y  
d z ia ł ek o n o m iczn y p o p raw y w si, d z ia ł ro zb u ­
d o w y sam o rząd u w ie jsk ieg o d la ty ch lu d z i n ie  
is tn ie je . T o je s t p raca c iężka , żm u d n a o b liczo ­
n a n a la ta , n ie p rzy n o sząca  d o raźn y ch  e fek tó w . 
T a p raca leży o d ło g iem . N ato m iast n a czo ło  
w y su w a s ię zag ad n id n ie w ierzy c ie lstw e, b u d ze ­
n ia n a jc iem n ie jszy ch in s ty n k tó w , p o d ju d zan ia  
d o n a ty ch m ias to w y ch w y stąp ień —  rew o lto w a- 
n ie , a n ie b u d o w an ie . C i lu d z ie m u szą litzy ć  
n a cu d , n a w y p ad ek d o jśc ia d o w ład zy . M u szą  
s ię sp ie szy ć ...

D la tak ich lu d z i p o w ró t W ito sa je s t k a ­
rie rą . Ich in te re sy są śc iś le zw iązan fe z  p o w ro ­
tem  W ito jsa .

A  d la ch ło p a? D la ch łop a w  te j ch w ili n a j­
w ażn ie jsze je sf: jak ie b ęd ą d o raźn ie k o n sek ­
w en cje k ró tk o trw a łeg o  b u szo w an ia  p o szo sach . 
Z ew sząd d o w szy stk ich s ta ro stw p rzy ch o d zą  
d e leg ac je za tro sk an e o n a jb liż szą p rzy szło ść  
sw o ich w si. „T ak , k ara  m u si b y ć" —  p rzy zn a ­
ją . I o d ch o d zą zd u m ien i o d p o w ied zią : „K ara  
n a w in n y ch b ęd z ie —  o d d an i są  p o d  sąd . A  w y  
w raca jc ie d o p racy " .

D u ży szm at M ałop o lsk i p rzeży ł k o szm arn y  
sen . C h ło p o ck n ąw szy  s ię , sp lu n ą ł za s ieb ie ... 
T rzeb a , b y s ię te raz w ziąć d o tłu m aceen ia  
ch ło p sk ich sn ó w , d o w y ciąg n ięcia  z  n ich  n au k i.

C zy ta jc ie i ro zp o w szech n ia jc ie  
„G Ł O S L U B A W S K I  * .
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Ulgi podatkowe na skutek klęsk żywiołowych.
Wobec często zauważonej nieznajomości przepisów 

dot. udziielania ulg podatkowych na skutek klęsk żywio­
łowych, rolnicy nie postępują zgodnie z przepisąmi wy­
danymi w tym zakresie, W szczególności nie dotrzymują 
terminów zgiasżania sz^kód, co w licznych wypadkach po­
zbawia ich możności Wykorzystania przewidzianych ulg.

Pomorska Izba Rolnicza zwraca uwagę PP. Rolni­
ków na prztepisy, które wydane zostały w przedmiocie 
ulg w podatku gruntowym na skutek klęsk żywiołowych.

Za klęski żywiołowe ustawa uważa następując ̂
zjawiska żywiołowe: nadmierne opady deszczowe i śnież­
ne, grad, burze, huragany, posuchy, upały, mrozy, okiść, 
sadź, pożary, powodzie, masowe pojawienie stę szkodli­
wych owadów oraz innych szkodników natury zwieneęcej 
lub roślinnej, jak również epidemiczne choroby roślin 
i zwierząt.

Płatnicy państwowego podatku gruntowego, którzy 
ponieśli szkody i straty z powodu klęski żywiołowej w  
wysokości co najmniej 15 proc, normalnego przychodu, 
jaki osiągnęliby z gospodarstwa rolnego, gdyby klęska 
nie nastąpiła, mogą uzyskać ulgi w postaci odrobzenia, 
rozłożenia na raty lub umorzenia częściowego lub całko­
witego państwowego podatku gruntowego wraz z dodat­
kiem samorządowym, należnego za okres gospodarczy, na 
który przypada zmniejszenie przychodu wskutek klęski 
żywiołowej. Za „normalny przychód" uwkźa się przecięt­
ny roczny przychód brutto z 3 ostatnich nieklęskowych 
lat. Rozmiar strat, wyrządzonych klęską, ustala się przez 
porównanie normalnego przychodu gospodarstwa rolnego, 
dotkniętego klęską, z rzeczywistym przychodem brutto 
z tego gospodarstwa w roku, w którym klęska miała 
miejsce Przy obliczaniu rzeczywistego prkychodu brutto 
dolicza s:ę odszkodowanie, otrzymane od zakładów ubez­
pieczeń w związku z klęską żywiołową.

• Celem uzyskania ulg dodatkowych, poszkodowane 
osobjr powinny w terminie do dni 30 od dnia ustąpienia 
wydarzenia żywiołowego zawiadomić właściwy urząd 
skarbow’y o sprawodowaniu tym wydarzeniem szkód w  
gospodarstwie. Jeżeli wysokość strat, spowodowanych 
klęską, może być określona niezwłocznie, po wydarzeniu 
żywiołowym, to poszkodowane osoby powinny w zawia­
domieniu podać ogólny obszar gospodarstwa rblne’go, 
obszar gruntu dotkniętego klęską, rodzaj i rozmiar szkód 
wyrządzonych klęską. Jeżeli wysokość szkód i strat, wy­
rządzonych klęską, może być stwierdzona dopiero po 
upływie pewnego czasu (co zachodzi w przypadkach po­
suchy, mrozów, rdzy zbożowej itp.), to powyższe dane 
mogą osoby poszkodowane przedstawić urzędowi skarbo­
wemu również po upływie owych 30 dni, w każdym bądź 
razie w okresie, w którym możliwym jest ustalenie ro­
zmiaru 'szkód i strat.

Urząd SkarbowyXtfw łnlen — możliwie niezwłocz­
nie po otrzymaniu zawiadomienia o wyrządzonych klę­
ską szkodach i stratach — komisyjnie stwierdzić na 
miejbcu stan faktyczny i ustalić<wysokość strat, ponie­
sionych przez osobę, ubiegającą się o ulgi.

Komisyjne stwierdzenie na miejscu jedynie samego 
faktu nawiedzenia gospodarstw rolnych klęską żywioło­
wą nie jest konieczne, jeżeli fakt ten należy do ogólnie 
znanych i zostanie potwierdzony zaświadczeniem zarządu 
gminy, na której obszarze miało miejsce wydarzenie 
żywiołowe.

Badianie rozmiaru szkód i strat w gospodarstwach 
do 50 ha, a położonych na terenie jednej gminy, może 
być zlecone komisji gminnej.

Komisjk powołana przez Urząd Skarbowy lub Za­
rząd Gminny, rowinna stwierdzić rodzaj klęski, określić 
w ’ kwocie absolutnej normalny przychód brutto i rzeczy­
wisty pr.zychód brutto z gospodarstwą dotkniętego klęs­
ką, eraz przez porównanie tych przychodów ustalić roz­
miar strat w stosunku procentowym do normalnego przy­
chodu brutto.

Opierając się na opinji Komisji, Urząd Skarbowy 
rozstrzyga sprawę o udzielenie ulg w granicach swych 
uprawnień, o ile zaś sprawa przekracza kompetencje 
i>rzędu, przedstawia je Izbie Skarbowej do dyspozycji z 
własnym wnioskiem.

Przyznanie ulg w państwowym podatku gruntowym 
powoduje automatycznie zastosowanie w takim samym 
stosunku procentowym ulg w podatku samorządowym.

Z miasta i powiatu.

Walne zebranie Tow. Popierania Budowy 
Publ. Szkół Powszechnych.

Nowe Miasto. We czwartek 16 września br. od­
było się w miejscowej szkole powszechnej roczne walne 
zebranie Tow. Pop. Bud. Publ. Szkół Powszechnych. Po 
zagajeniu zebrania przez prezesa p. not. Domagńłę i do­
konaniu wyboru przewodniczącego w osobie prezesa ToW. 
oraz odczytaniu protokołu z ostatniego walnego zabramia 
nastąpiły sprawozdania prezesa p. not. DomagaJy i sekr. 
p. kier. Wasyluka. Ze sprawozdań wynikało, że Towa­
rzystwo utrzymało, jeśli chodzi o llofcbę członków, stan 
dotychczasowego posiadania, uległy natomiast poważne­
mu obniżeniu wply'wy kasowe które wynosiły W roku 
ubiegłym 629 zł., wobec zgórą 1000 zł. w r. 1935/36. Naj­
główniejszą pozycją jest tu wpływ z „Tygodnia Szkoły 
Powszechnej". Od roku 1333 zdołało Towarzystwo zebrać 
2.800 zł. ze składek i imprez. Bilans ten świadczy o sku­
tecznej pracy Zarządu Towarzystwa i przystępnym usto­
sunkowaniu ąię miejscowego społeczeństwa do założeń i 
i idei tej organizacji. Ustne sprawozdanie w imieniu 
Komisji Rewizyjnej złożył p. Spanili. W żywej dyskusji 
która wywiązała się nad sprawozdaniem, zabrali głos pp. 
burm. Wachowiak, Aug. Radomski, not. Domagała, insp. 
Piotrowski, oraz kler. Wasyluk. Na zakończenie doko­
nano wyboru Zarządu i Komisji Rewiżyjnej w dotych­
czasowym składzie.

„Tydzień Szkoły Powszechnej14
od 2 — 8 października 1937 r.

Bezpośrednio po odbyciu Walnego zebrania 
T.P.B.P.S.P. odbyło się zebranie organizacyjne „Tygodnia 
Szkoły Powszechnej",’ który w tym roku odbędzie się w  
terminie od 2-go do 8-go października. Na zebraniu do­
konano wyboru członków Komitetu wykonawczego w  
lictabie 12-tu, oraz ustalono ogólne ramy imprezy. Szcze­
gółowy program „Tygodnia" podamy w jednym z przy­
szłych numerów naszego pisma.

Na Fundusz Obrony Narodowej
a mianowicie na zakup ciężkich karabinów maszynowych 
które powiat lubawski zamierza ofiarować wojsku zło­
żyli w dalszym ciągu: pp.

Związek Oficeró^w Rez. 50,—  zł
Walter Hoffmann, dyr. banku 2,50 zł
Alfons Bona 5,—  zł
Eryk Lewalski ^O,—  zł
Stefan Gusski 5,—  zł
Franciszek Bona 3,—  al
Franciszek Modrzejewski 5,—  zł
Niedzielski — skład bławatów 5,—  zł
Henryk Thies 5,—  zł
Pastor Hankwitz 2,—  zł
Konstanty Nowiński 1,—  zł
Franciszek Zieliński 6,—  zł
Jadwiga Binerowska 3,—  zł
A. Wysocki — m. malarski 5,—  zł
A. Landsberg 10>—  zł
Medard Neumann — m. malarski 3,—  zł
Towarzystwo Sw. Józefa 5,—  zł
Tow. Samodzielnych Rzemieślników 20,—  zł
Bolesław Ludwicki 1.,—  zł
Stefan Radziszewski 3,—  zł
Jan Zieliński, m. fryzjerski 1,—  źł
Jam Puszyński, m. fryzjerski 2,—  zł

Razem; 162,^0 zł
Za powyższe ofiary składam niniejszym serdeczne 

podziękowanie w imieniu Miejskiego Koinitetu Obywa­
telskiego F.O.N.

Jednocześnie apeluję do Szan. Obywatelstwa o 
łaskawe dalsze ofiary na powyższy cel, które składać 
należy w biurze Zarządu Miejskiego w godzinach przed 
południowych.

(-) Wachowiak Burmistrz: 
Przewodniczący Kognitetu.

Baczność P.P. Pszczelarze!
Pomorski Związek Pszczelarzy poczynił przy popar­

ciu Pom. Izby Roln. kroki celem uzyskania dodatkowego 
przydziału cukru do podkarmianla pszczół. Związek liczy 
się <l  tym, że Ministerstwo Rolnictwa wniosek Związku 
uwzględni tak, że pszczelarze na obecnie posiadane roje 
otrzymają jeszcze 3 kg. cukru na rój.

W tym celu wzywam niniejszym wszystkich do­
tychczasowych odbiorców cukru ulgowego do zgłaszania 
się o ten dodatkowy przydział u skarbnika p. Wardow- 
skiego w ciągu bieżącego tygodnia a najpóźniej do dnia 
21 bm. przy równoczesnym przedłożeniu zaświadczeń 
sołtysów o ilości obecnie posiadanych roji i uiszczenia 
kwoty przypadającej za cukier. Ghikier kosztuje 52 gr za 
kg. Wobec tego, że cena dla członków Związku wynosi 
tylko 4? gr. trzeba będzie nam zastanowić się nad kwe­
stią, czy przystąpienie do Związku nie będzie dla nas 
korzystniejszym interesem od dotychczasowej samodziel­
ności towarzystwa, o czym rozwaźhć będziemy w posie­
dzeniu, na które przybędzie także prezes Związku p. Fal­
kowski z Torunia. Ażeby udogodnić p. Falkowskiemu ten 
wyjazd zipienia się niniejszym porę posiedzenia o tyle, 
że odbędzie się ono w dniu 21 bm. ni* jak zwykle 
o godzinie 13 lecz już o godzinie 10 w lokalu T.C.L.

Dla zadokumentowania zainteresowaniu sprawą 
członków i okazania żywotności towarzystwa uprasza się 
o jaknajliczniejszy udział w posiedzeniu.

Zaś co do zamawiania cukru dodatkowego poleca 
się wszystkim zainteresowanym przydział ten wykorzy­
stać bezresztownie, by tym samym zadokumentować 
na przyszłość, że 5 kg. cukru na rój jest koniecznością 
na racjonalne prowadzenie naszych pasiek. Niniejsze 
ogłoszenie prosię wedle możności rozpowszechnić tak, 
ażeby ono dotarło do wszystkich posiadaczy pasiek No­
wego Miasta i okolicy, należących lub nienąleżących do 
towarzystwa. (— ) Piotrowski, prezes.

Z życia Stow. Właść. Nieruch.
Nowe Miasto. Dnia 12 września r.b. miało tutej­

sze Stow. Właśc. Nieruch, swe miesięczne zebranie w  
Hotelu Centralnym. O godz. 19.30 p. prezes Szczerbicki 
przywitał stawionyeh się członków w liczbie 36. Następ­
nie podał cel zaproszenie, aby poinformować członków 
z sprawami ich własności, pomiędny, którem! były po­
ruszane sprawy oddłużenia miasta, oraz starania się 
zniesienia moratorjum mieszkaniowego, które to sprawy 
były nie jednokrotnie ogłoszone przez zarząd, a jedni 
ozłonkowtfe z nich nie korzystali. Poruszono też powtór­
nie spawę odnawiania domów. Dalszą sprawą był oma­
miany zatarg Wojewódz. Stew, gdzie prezesem jest p. 
Dyrek. A. Szmidt naród, niem. Ten mtf bronić polskiej 
własności nieruch, miejskiej, o ile większą część roku 
spędza zagranicą, a sprawy wysyłane do dalszego ich za­
łatwiania pozostaje bez odpowiedzi. Prezesów Stow, któ­
re pracują dla dobra właśc. zdwieeza w czynnościach. Je­
dnakże czas jego urzędowania się kończy, albowiem dnia 
26 bm. odbywa się zjazd w Toruniu celem wyboru nowe­
go zarządu, na który został wydelegowany z miejscowe­
go stów. p. prezes Szczerbicki.

Na tern p. prezes zebranie zakończył prosząc o licz­
ny udział na następne zebranie.

KOMUNIKATY ROLNICZE.

ODEZWA.
Rolnicy I W roku bieżącym podobnie jak 

i w latach poprzednich, zawarta zostanie w 
dniach najbliższych pomiędzy rolnictwem i prze­
mysłem olejarskim umowa na odbiór wszyst­
kich nasion oleistych ze zbioru roku 1937 po 
zgóry ustalonych cenach.

Na podstawie umowy przemysł olejarski 
będzie zobowiązany do płacenia w roku bieżą­
cym następujących cen:

Za loó kg nasion łnu Za loo kg nasion konopi 
w miesiącach .-

wrześniu 1937 r. 4o,—  zł 2o,—  zł
paźdz. 1937 r. 41,—  zł 28,6o zł
listop. 1937 r. 42,—  zł 29,2o zł
grudniu 1637 r. 43,— zł 29,8o zł
styczniu 1938 r. 43,6o eł 3o,4o zł
lutym 1938 r. 44,2o zł 31,—  zł
marcu 1938 r. 44,8o zł 31,6o zł

Ceny powyższe rozumiane są za 100 kg na’ - 
sion pełnowartościowych, caystoici^Oproc., loco 
staćja załadowania. Za nasiona o wyżej, niż 
90 proc, czystości kupcy winni płacić cenę od­
powiednio wyższą.

Kupcy jako swój zarobek mogą łieźyć nie 
więcej, jak 3—6 proc, od pobanych wyżej cen. 
W wypa Iku płacenia cen niższych rolnicy 
winni wstrzymać się z sprzedażą nasion lnu, 
bądź konopi do chwili, W której ceny ulegną 

zwyżce do podanego przez nas poziomu. Wo­
bec ustalenia podwyżki cen, która do 1 kwiet­
nia r. 1938 wynosi przy lnie zł. 4,80 i przy 
konopiach zł. 3,60, nie zachodzi obawa straty 
w razie powstrzymania się od sprzedaży na­
sion w pierwszych miesiącach po zbiorze.

Rząd, przychodząc z pomocą rolnikom, w  
celu ułatwienia im przetrzymania nasion lnu 
t konopi, uruchomił w roku bieżącym kredyty 
zaliczkowe, które rolnicy mogą otrzymić w Ka­
sach Stefczyka, w gminnych kasach pożyczko- 
wo-oszozędnościowych oraz w bankach ludo­
wych i ■ komunalnych kasach oszczędności. 
Ksedyty zaliczkowe można otrzymać w kwocie 
zł. 20,— na każde 100 nasion lnu i na nasion 
konopi w wysokości 50 proc, ceny tych nasion.

Rolnicy, mając możność otrzymania kredy­
tu zaliczkowego, nie powinni spieszyć ze sprze­
dażą nasion lnu i konopi. W delu utrzymania 
wyższej ceny, ńąleży posiadane siemię dosu­
szyć oraz oczyścić z chwastów, ziemi i t. p., 
gdyż jeżeli siemię będzfe zftyt zanieczyszczone 
lub wilgotne, rolnścy uzyskują za ni* znacznie 
niższą cenę.

Chcąc sprzedać nasiona lnu i konopi po 
cenach wyższych, rolpicy powinni:

1. Wstrzymać się z podażą nasioh lnu na 
rynek w wypadku niepłacenia przez kupców 
cen wyżej podanych.

2. Wykorzystać kredyty zaliczkowe.
3. Przeznaczone na sprzedaż siemię dosu­

szyć i oczyścić z chwastów.

Bezpłatne próby nawozowe dla doświadczeń 
polowych.

Komunikujemy zainteresowanym rolnikom, 
że Zjednoczone Fabryki Związków Azotowych 
w Mościcach i Chorzowie przyznały nam 140 
prób nawozów sztucznych pbd uprawę ozimin 
oraz na nawożenie łąk.

Wobea powyższego prosimy chętnych do 
wypróbowania nawozów sztucznych i o nie­
zwłoczne odebrania prób.

Próby są bezpłatne i za bonami wydawa- 
nemi w Towarzystwie Rolniczym Powiatowym 
można je otrzymać w Spółdizielni „Rolnik* 4 w 
Lubawie i oddział w Nowym Mieście.

Jednocześnie prosimy wszystkich tych rol­
ników, którzy przeprowadzali próby z nawo­
żeniem na widsnę br. o nadesłanie sprawozdań 
z otrzymanych wyników. T. R. P.

Pomorska Izba Rolnicza w własnym gmachu.
Biuro Pomorskiej Izby Rolniczej mieści się 

obecnie w własnym budynku przy ul. Klono- 
wicza 19 (zbieg ulicy Klonowicza z ul. Byd­
goską). Telefon: 1127, 1128, 1129. 1130. Tele­
fon Prezesa Izby Rolniczej 1136.

W budynku tym znajdują się również biura: 
Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego, Związku 
Hodowców Bydła, Związku Hodowców Owiec,' 
Związku Hodowców Trzody Chlewnej, Związku 
Hodowców Koni, Związku Właścicieli Lasów 
Prywatnych oraz Pomorskiego Zrzeszenia Kół  
Gospodyń Wiejskich.

Wejście do biur Związku Hodowców Bydła 
oraz Związku Hodowców Owiec znajduje się 
od ułicy Bydgoskiej nr. 60.

Na wieść o samobójstwie narzeczonego rzuciła 
się pod pociąg.

W Borysławiu popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się na pasku na gruszy przed 
swoim domem 23-letni Bolesław Dubis, oraz na 
torze kolejowym w Drohnbyc^u znaleziono zwło­
ki młodej kobiety, przejechanej przez pociąg.

Dochodzenia wykazały, że oba wypadki 
mają ze sobą łączność. Mianowicie dnia 13 bm, 
nad ranem popełnił samobójstwo w Borysławiu 
Bolesław Dubis na tle zawiedzionej miłości. 
Gdy narzeczona Dubisa, Helena Wójcikówna, 
dowiedziała się o jego samobójstwie, znikła 
nagle z domu, a wszelkie poszukiwania za nią 
okazały się bezskutecznemi. Dopiero dnia 14 
bm. sprawa została wyjaśniona.

Okazuje się, że Helena Wójcikówna tak 
bardzo przejęła się samobójstwem narzeczone­
go, że również postanowiła odebrać sobie ży­
cie. W tym celu wyjechała pociągiem z Bory­
sławia do Drohobycza, gdzie wałęsała się przez 
kilka godzin w pobliżu toru kolejowego i o godz. 
10.30 rzuciła się pod pociąg, zdążający ze Lwo­
wa do Borysrfawia, ponosząc śmierć. Głowa 
i nogi zostały odcśęte od tułowia. Zwłoki zo­
stały rozpoznane przez brata Wójcikówny. 
Wstrząsająca tragedia pary narzeczeńskiej wy­
wołała w Borysławiu przygnębiające wrażenie.

Nieustające szykanowanie Polaków w Niemczech.
BERLIN. Pracownik walcowni w Dort­

mundzie Tomasz Hejdudki z powodu swego po­
chodzenia polskiego spotkał się z zarzutami 
majstra i inżyniera.

Wreszcie weawany został do szefia walco­
wni, który oświadeżył, że nie może się pogo­
dzić z tern, źie Hejduckf posyła swego syna do 
g>imnazium polskiego w . Bytomiu i daje mu 8 
dni do namysłu, aby syn* z gimnazium 
wycofał.
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Zakaz działalności polskich 
zw . katolickich na W arm ii.

Niesłychane żądanie niemieckiego landrata.
BERLIN . „D ziennik Berliński** donosi, że 

dnia 1 w rześnia zostali w ezwani telefonicznie 
do landratury w Sztum ie prezes okręgu ziem i 
m alborskiej zw iązku Polaków w N iem czech 
Bolesław O siński oraz kieirow nik okręgu Fran­
ciszek W ojciechow ski.

Inspektor pow iatow y M artens .ośw iadczył 
im protokularnie, że w ydział policji państw o­
w ej w K rólew cu w ydał ogólny zakaz działano® 
ści w szystkich polskich katolickich zw iązków i 
tow arzystw diecezji w arm ińskiej. Stowarzysze­
nie które przekroczy ten zakaz ulegnie rozw ią­
zaniu.

O rganizacjom dotkniętym zakazem nie w ol­
no urządzać zebrań ani publicznie, ani też po­
tajem nie. Członkom nie w olno Ą ostarczać żad­
nych poleceń piśm iennych lub ustnych,‘Jak rów­
nież nie w olno zbierać składek.

D ziałalność tow arzystw a szkolnego ograni­
czyć należy w m yśl rozporządzenia policji śc«- 
śle do pracy biurow ej. N ie m ożna natom iast 
urządzać żadnych zgrom adzeń dż do zniesienia 
zakazu, chyba że nazwa „Polskiego K atolickie­
go Tow arzystwa Szkolnego" zm ieni się na „Pol­
skie Tow arzystw o Szkolne", a słowo „katolic- 
kie“  się skreśli.

Inspektor M artens zaznaczył jednocześnie 
że zakaz pow yższy nie obejmuje zw iązku Pola­
ków w N iem czech.

Zw iązek Polaków w N iem czech zw rócił się 
w spraw ie pow yższej z interw encją do w ładz.

Samowola gdańskiej policji nie istaje.
G D A N SK. W e w torek gdańska policja po­

lityczna przytrzymała ponow nie siedm iu listo- 
noszów polskich odbierając im „I.  K . C.“ J 
„K urjer Bałtycki". Pozatem skonfiskow ano 
w torek siedem innych dzienników polskich 
podanie informacji o ostatnich w ypadkach 
G dańsku. * *

G D AN SK. N a terenie W . M . G dańska zasz­
ły znów dw a w apadki przym usowego doprowa­
dzenia przez policję dzieci polskich do szkoły 
niem ieckiej. K om isarz generalny R. P. Chode- 
cki interw enował dziś ponow nie w tej spraw ie.

W iceprezydent senatu H ut zastępujący pre­
zydenta G reisera ośw iadczył, że w e w szystkich 
w ypadkach było to sam ow olne postępow anie 
organów podw ładnych podczas nieobecności 
najw yższych czynników gdańskich.

W iceprezydent senatu ośw iadczył, że w y ­
dał polecenie, aby na przyszłość w ypadki takie 
nie zdarzały się.

Pozbył się krociowej fortuny.
Zam ieszkały w G nieźnie niższy urzędnik 

kolejow y W ojciechow ski, ojciec 6-ga dzieci, 
pobierający 130 zł. m iesięcznej pensji znalazłszy 
się przed kilku m iesiącam i w zw iązku z choro­
bą żony w ciężkiej sytuacji m aterjalnej, sprze­
dał w  jednym z m iejscbw ych banków obligację 
pożyczki inw estycyjnej, by tą drogą zyskać 
środki na niezbędne lekarstw a.

O statnio doszła p. W ojciechowskiego w ieść 
o prem ji 500 000 zł., która padła na num er obli­
gacji przezeń sprzedanej.

W yjątkow y pech biednego urzędnika jest 
tem atem pow szechnych w m ieście rozm ów .
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: G Ł O S LU BAW SK I:

Mowa Marszałka Śmigłego-Rydza w Bydgoszczy
BY DG OSZCZ. W ódz naczelny M arszałek 

Sm igły-Rydz w ygłosił na raucie w Bydgoszczy 
m ow ę z okazji nadania M u przez m iasto Byd­
goszcz obyw atelstw a honorowego.

Pan M arszałek, odpow iadając na przem ó­
w ienie prezydenta Barciszewskiego, pow iedział:

—  D ziękuję Panu Prezydentow i za te m iłe 
z serca płynące słowa, które m uszą zneleźć 
najprostszą drogę do m ego żołnieiskiego serca.

U roczystość obecna, podobnie jak i uro­
czystość jutrzejsza, to jak gdyby ukoronow a­
nie tych kilku dni naszej pracy żołnierskiej 
w tych stronach.

W  czasie tej pracy m ogłem ja, jak rów nież 
m oi w szyscy podkom endni stw ierdzić szczegól­
ny stosunek do nas społeczeństw a i tej lud­
ności, której zaciszne dom ostw a huczały strza­
łam i naszych pokojow ych bojów.

G łębokie w ięźy jedności m iędzy społeczeń­
stw em a w ojskiem objaw iały się na każdym 
kroku. Żołnierz m ógł w idzieć i obserw ow ać 
je w uśm iechach serdecznych na ustach t. zw . 
,,cyw ila", w pełnych dum y i radości spojrze­
niach, w kw iatach rzucanych m u pod nogi 
N ie rzadka też była dobra chęć, zm ierzająca 
do ulżenia w jego tw ardym trudzie.

N a pew no m iłym dla m nie jest fakt w ej­
ście na listę obyw ateli takiego grodu jak Byd­
goszcz, który to gród w ykazał um iejętność 
znalezienia dróg w yjścia w ciężkich w arunkach 
organizującej się państwow ości i który um iał 
w sposób praktyczny tw orzyć kom pletne form y 
sw ego życia.

N iem niej jednak nie ograniczę się do tego 
podziękow ań!® , a szczerze w ypow iem sw e m yśli 
w yw ołane przez dzisiejszą uroczystość.

K ażdy człow iek, gdy w yszedł już z okresu 
m łodości, tak chętnie przejm ującej się przy­
jemnościam i ? urokam i życia i gdy poza tym  
w ziął na siebie jpkieś pow ażniejsze zadanie, 
taki człow iek naw et gdy go spotka osobista 
przyjem ność zadaje sobie pytanie, pytanie być 
m oże egoistyczne: jaka z tego m ofte być ko­
rzyść dla spełnionego przeze m nie zadania?

I tu przychodzę do sedna rzeczy. O to 
uw ażam : dzień dzisiejszy jest dalszym ciągiem 
tego cośm y przeżyw ali w ciągu naszych ćw i­
czeń. Jest on jeszcze jedną m anifestacją jed­
ności m iędzy społeczeństw em i w ojskiem . 
I fakt ten jako tafii jest decyzją m ądrą, bo oto 
społeczeństw o bydgoskie stw ierdza, że kocha 
swoje w ojsko, że z niego jest dum ne i dla za­
akcentowania tego szuka dróg odpow iadających 
jego sercu. A  jeśli m am ten fakt uogólnić to 
m uszę stw ierdzić, że naród kocbąjący sw e w oj­
sko i garnący się do tego w ojska z m iłością 
i szacunkiem jest narodem zdrowym , posiada­
jącym poczucie sw ej siły i um iejącym w yraźnie 
sform ułow ać sobie co jest elementem siły i 
gw arantem jego rozw oju i rozrostu.

To jest to sedno rzeczy, do którego docho­
dzę poprzez dzisiejszą m anifestację Bydgoszczy 
dla m nie.

Morderczy zamach na dwóch posterunkowych 
P.P. pod Brzozowem.

K om endant K unik w raz ze st. poster. P.P. 
M ichalakiem podczas patrolow ania na drodze, 
natknęli się na dw óch nieznanych osobników , 
których chcieli w ylegitym ow ać. Podcwis legi­
tym ow ania jeden z osobników dobęrł rewolw eru 

i strzelił, kładąc trupek m a m iejscu kom endan­
ta K unika, oraz raniąc ciężko trzem a strzałam i 
post. M ichalaka. W pobliżu stał jakiś osobnik 
w cyw ilu, który począł uciekać, a bandyci za­
sypali go strzałam i, jednak niecelncm i, pocztem 
zbiegli.

N a m iejsoe w yjechał prokurator Partyka, 
sędzia śledczy Szarciński i skonsygnow ane od­
działy policji w Rzeszow ie, które prow adzą 
obławę.

S. p., K unik liczył lat 41, osierocił żonę 
i tro je dzieci.

PROGRAM RADIOWY.

Toruń — sobota 18. IX.
6.15— 8.00 A udycja poranna
11.40 Polonezy — płyty
12.15 A ktualna pogadanka rolnicza z W arszaw y
13.00 koncert rozryw kow y —  płyty

15.00 Fantazje orkiestrowe z oper —  płyty
15.40 W iadom ości z Pom orza
18.00 M orae i Pom orze w literaturze pięknej
18.10 M elodie z operetek — płyty
18.35 N asz program
18.45 W iadom ości sportow e
23.00 Tańczymy — płyty

Toruń — niedziela 19. IX.
8.35 A udycja dla w si
8.55 Program na jutro
13.00 K aszubska sztuka ludow a w m ieszkaniu 

i stroju — pogadanka
14.40 M otyw y górskie na znaczkach pocztow ych
16.00 N a niedzielnej w ycieczce — płyty
16.55 W iadom ości sportow e z Pom orza
21.50 W iadom. sport, ze w szystkich rozgłośni PR.
23.00 Tańce i piosenki — płyty

Toruń — poniedziałek 20. IX.
6.15— 8.00 A udycja poranna
11,40 Ludw ik van Beethoven — płyty
12,15 D bajmy o rozbój naszych dzieci — pogad.
12.25 Im perio A rgentina śpiew a piosenki hiszpańs.
13.00 K oncert rozryw kow y — płyty
15.00 Populhrny koncert sym foniczny — płyty
15.40 W iadom ości z Pom orza
16.20 K oncert O rkiestry Fiiharm onii W arszaw skiej
18.00 Pogadanka aktualna
18.10 Popularne utw ory —  płyty
18.40 Prbgram na jutro
18.45 W iadom ości sportow e z Pom orza
23.00 Tańczymy —  płyta za płytą

GIEŁD A ZBOŻOWA

Redaktor odpow iedzialny I w ydaw ca 
A ntoni M iloszew ski —  N ow em iaato nad D rwęcą.

Poznań, 14. IX . Bydgoszcz, 14. IX

Żyto 23.00-23.50 23.00— 23.50

Pszenica 30.C0-31.00 30.00-31.00

Jęczm ień brow arow y 20.00— 21.00 20.00— 21.00

O wies 18.00— 19.00 18.00— 19.00

Łubin niebieski 12.75-13.25 11.50— 12.00

Łubin żółty 15.75— 16.25 12.50— 13.50

M ak niebieski 64.00— 68.00 61.00-64.00

Rzepak zimow y 46.00— 47.00 46.00— 47.00

Rzepik — 42.00— 44.00
Seradela — 16.00— 18.00
Siem ię ln iane 42.50— 45.50 40.00— 42.00
G orczyca 30.00-32.00 27.00— 29.00
Peluszka 20.50— 21.50
W yka latow a — 19.50— 21.00

G roch V ictoria 20.00-23.50 22.00— 26.00
G roch Folgera 22.00— 24.00 22.00— 24.00
K oniczyna czerw , sur. 80.00-100.00 só.oo-ioo.oo
K oniczyna biała 80.00- 115.00 90.00-125.00

K m . 926 - 927 - 928/37

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
K omornik Sądu G rodzkiego w Lubaw ie I re­

w iru Antoni Idzior m ający kancelarię w Luba­
wie ul. 19 Stycznia N r. 4 na podstaw ie art. 
602 k p.c. podaje do publicznej w iadom ości, że 
dn. 22 września 1937 r. o godi. 13-ej w Lu­
bawie ul. Rynek będzie się

1-sza licytacja ruchomości
należących do Jana Krasińskiego w Lubawie 

składających się z pianina m afrki „F ischer 
&  Fritsch“ płyta m etalowa - orzech, pokoju ja­
dalnego składającego się z 1 stołu rozciągane­
go, 10 krzesełek w ybijanych gobeliną, 1 bufetu 
i 1 kredensu i zegara stojącego, —  całość czar­
ny dąb, — 1 dyw anu 3,50 x 2,50 i 2 dyw ani­
ków — kom plet pokoju jadalnego żółty dąb, —  
1 stołu rozciąganego, 5 krzeseł obitych ceratą, 
i 1 bufetu, oszacowanych na łączną sum ę zł 
4 050-

Ruchomości m ożna oglądać w dniu licy ­
tacji w m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

Lubaw a, dnia 30 sierpnia 1937 r.

(—) Idzior, kom ornik.

Nawozy sztuczne:
AZOTOWE 

POTASOWE 
FOSFOROWE 

oraz wapno nawozowe
poleca

,jRolniku Spółdzielnia roi. handl.
Lubawa tei 39 Nowe Miasto tei. 49

Rybno tei. 2.

Dobry 

suchy torf 
na sprz edaż 

Mówiński
Lekarty 

zgłosi, p. Żurawaka 
ul Sobieskiego.

POLECAM

BILETY WIZYTOWE
poleca

B. Miloszewski, Nowe Miasto

KAWA
lW W nW mW ,W nW ''W ,''’ !il> n

ł
 palona na maszynie 

najnowszego systemu
zachowuje znakomity zapach, czysty smak
Ii największą wydajność.

Codziennie św ieżo palona trafia 

z m aszyny do m agazynu, —  

a stamtąd w prost do konsum en­

ta, dając m u w yborny, w szyst­

kie zalety posiadający napój 

do nabycia, w firm ie:

Stanisław RoSt, Nol*2e, Mlta,s£
— -  ■ ■ **  ** rynek 23 — tel. 36.

Wikę 
zimową 

i żyto do siewu 
m a na sprzedaż 

Majątek Marianowo
Prima 

eksportowy, 
górnośląski 
węgiel 
poleca

STANISŁAW ROST 
N owe M iasto 

tel. 36 Rynek 23

Pasterza
sam otnego do 30 sztuk 
bydła przyjm ie od 
zaraz

KORABIOWSKI
Bratian

po najniższych cenach 
najlepszy w yrób 

krajow y:

maneźe 
młockarnie 
wialnie 
sieczkarnie
pługi
brony 

kultywatory 
odkładnie-lemiesze
oraz w szelkie części 
zapasow e do m aszyn 

pamiki do parów , kartofli 

kafle do pieców
w różnych kolorach 
i okucia do takowych

najlepszy węgiel
górnośląski

opałowy i kow alski

N.Ewertowski
Rynek 27. Tel. 66.

handel żelaza, m aszyn roi. 
i sprzętów dom ow ych

Św ieżo kiszoną 

kapustę i ogórki 
poleca

B. Jankowski

. - - - - - . —  - .„.•■i.j  .

K siążnica K opem ikańska

w  Toruniu


